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Wiadomości
z polskich ziem plebiscytowych

z dnia 7. kwietnia 1920 r.

Z Górnego Śląska.
„Obrona ochronna przeciw  nadużyciom enteniy ,£.

Gliwice, 15.II.20 Dnia 20.1.20. odbyło się w lokalu B erm anna ,jB ierpalast” 
tajne zabranie delegatów  gliwickich partji niem ieckich pod przew odnictwem  i rze ­
kom o na życzenie nauczyciela gim nazjalnego prof. Schuberta. Chodziło o połą­
czenie się w szystkich partji niem ieckich i utw orzenie „2w iązku dla obrony in tere­
sów N iem iec w czasie okupacji”. W dyskusji przem awiali: adw okat Kochman 
z „Niemieckiej Partji D em okratycznej”, radzca górniczy Dahm s z „N iemieckiej 
Partji N arodow ej”, inżenier Beck z „Niemieckiej Partji Socjalno-D em okratycznej”, 
adw okat Kaffanke, adw okat W oschek i budow niczy Josefek z „Partji Niem iecko- 
K atolickiej” czyli „C entrum ”, inżenier Schoene z „Niemieckiej Partji N arodow ej”.

Na utw orzenie związku wyżej podanego w szystkie partje się zgodziły, lecz 
zm ieniły firmę projektow aną i nazwały go „O broną ochronną przeciw  naduży­
ciom  en ten ty ” (Schutzw ehr gegen die Ubergriffe d e r ; Ent.). W szyscy mówcy 
zgodzili się na następujący program  związku:

Związek w inien pracować i agitować aby wojska koalicyjne stały się nielu- 
bianem i u ludności górnośląskiej. Nazwę pierw otnie projektow aną, a mianowicie 
ustęp  „dla obrony interesów  N iem iec” zm ieniono w tym celu, aby ludność polska 
się tem  nie zraziła i aby przystępniejszą była dla podszeptów  niem ieckich. Zwią­
zek ma występować niby przeciwko nadużyciom koalicji, ale mile będzie widzia- 
nem , jeżeli przez pracę związku os.ągnąć będzie m ożna coś dla interesów  n iem ie­
ckich, dla Niem iec. P ieniędzy na to jest dosyć, bo rząd niem iecki pośw ięci na 
to  miljony.

Zarząd związku tworzą, adw okat Kaffanke, adw okat Kochmann, inżenier 
Beck; radzca górniczy Dahms, stolarz Kubetzko, inżenie, Schoene i następujące 
osoby, o których jeszcze niew iadom e czy zarząd ich przyjął: sekretarz Lehnert, 
sekretarz Ziaja, sekretarz Miihmel.

N iew iedzieć czy w łączności z wyżej podanym  związkiem, następujący p ra­
cow nicy z w arsztatu kolejow ego (H auptw erkstatt 1.) o trzym a1i z dniem  1. lutego 
r. b. 3-m iesięczny m lop, wybierając się w podróż do pracy agitacyjnej Erw in Hein 
na powiat Rybnicki; Józef Gajda na powiat pszczyński (Vosst. 6); Józef Kubetzko 
na pow iat Gliwicki (Paulstr. 1); Kostka na pow iat W odzisław  (Franzstr. 17.); Bednorz 
na pow iat (?) (Neudorferstr.). ,



Dotychczas wykryto nazw iska tych 5 tylko osób, ale ma ich być rzekom e 30. 
O trzym ują 80 mk. dziennie, a 1. lutego wypłacono im po 1500 mk. zaliczki. P ie­
niądze wypłaca „Deutsche Bank" za asygnacją dyrekcji kolejowe^ Tak opow iadają 
ich koledzy polscy.

Z innej strony skarży się lud polski, że agitację przeciw  Polsce i p rzeuw  
koalicji upraw iają agenci niem ieccy po wagonach kolejowych w czasie jazdy. Aby 
wywołać w stręt do wojsk koalicyjnych opowiada się np. że komisja koalicyjna 
zniesie pracę 8-godzinną, a zaprow adzi 10-godzinną; że żołnierze francuscy otrzy­
m ują dziennie 240 marek żołdu; że pracodawcy otrzym ali nakaz potrącania robo­
tnikom  10 prc. od zarobku na utrzym anie francuzów i t. d.

Ludność polska prosi, aby wszystkim i pociągam i w obrębie Górnego Śląska 
jeździli polsko-francuscy urzędnicy tajni, którzyby m ogli te m achinacje podstępne 
kontrolow ać, a przestępców  do kary pociągać wzgl. aresztować, oraz aby po dwor ­
cach rozstaw iono patrole francuskie, któreby podróżnym  polakom  dopom ogły do 
stw ierdzenia nazw isk agitatorów .

Prądy przewrotowe na terenie Prus Wschodnich.
P od  koniec lutego odbyło się w hotelu Lehm ana w Suszu (R osenberg) na 

terenie plebiscytow ym  wielkie tajne zebranie, podczas którego słynny 
O ldenburg-Januśchau referował o swej podróży do H olandji, gdzie odbył dłuż- 
ższą naradę z b. cesaizem  W ilhelm em . Referatu O laenDuiga słuchało 15 ofi­
cerów  niem ieckich, gen. piechoty hr. D chna - F inkelstein , Albers, Ledenau i hr 
B roneck.O Idenburg oświadczył zebranym , że celem  podróży jego było przedsta­
w ienie cesarzow i opracow anego w jaknajściślejszem  kółKu wojskowem  tajnego 
planu, w edług którego Prusy W schodnie miały połączyć się z K urlandją i ziemią 
N adbałtycką, odłączyć się od reszty państw a niem ieckiego i połączyć się w oso ­
bne państw o niezaw isłe o ustroju ^o n arch is ty czn y m . O ldenburg zapro­
ponow ał cesarzow i, ażeby stanął na czele przygotow anej armji i obw ołał się 
królem  Prus. Cesarz W ilhelm  wysłuchał propozycji O ldenburga z wielkiem 
zadow oleniem  i po nam yśle oświadczył, że propozycji przyjąć niemoże 
W ówczas O ldenburg udał się do następcy tronu niem ieckiego, a ten oka­
zał natychm iast gotow ość przyjęcia Korony i natychm iastow ego rozpoczęcia przy 
gotow anej w głów nych zarysach im prezy., Po om ów ieniu szczegółow ego planu 
ucieczki następcy tronu, która nastąpić miała w poprzednio oznaczonym  dniu, 
a m ianow icie w drugiej połowie marca, i po pow rocie do Prus, przedsięw ziął 
O ldenburg  wraz z gen. D ohna-Finkelstein  energiczne przygotow ania celem  w szczę­
cia bezpośrednio  po przew rocie w Berlinie ofenzyw y w kierunku terenu plebiscy­
tow ego i Pom orza. W edług poprzednio  sporządzonych list rozesłano natychmiasi 
rozkazy poborow e nietylko do oficerów rezerwowych, ale również do w szystkich 
b. żołnierzy, oraz ao  m ężczyzn ,aż do 50 roku życia z pośród ludności cywilnej 
Rozkazy te op isane były inicjałam i O. D. Jednocześnie wydano rozkazy, ażeby 
przechow yw ana w różnych m iejscow ościach broń palna, kartaczow nice, a naw et 
działa wydobyte zostały z ukryLia i rozdane pom iędzy ludność. W  oznaczonym  
dniu miały być wszystkie* sklepy po m iastach pozam ykane, a wszyscy, czy to  kup­
cy czy rzem ieślnicy mieli w spółuczestniczyć w akcji zbrojnej. Przyw ódcy ruchu, 
bardzo dobrze poinform ow ani o translokacji i przygotow aniach w ojsk polskich, 
chcieli uderzyć z p iorunującą szybkością, ażeby ubiedz wojska nasze, cc do k tó­
rych wiedziano z całą pew nością, że w razie przew rotu na terenie plebiscytowym  
na teren ten  wkroczą. Akcja przygotow aw cza była już tak dalece posuniętą, że 
porucznicy Joas i Schiklin udali się w nocy 13. m arca do m iejscowości G ross 
Brunau i Brauden, skąd uprowadzili wszystKie bez wyjątku konie i przetransporto­
wali je do punktów  zbornych w Salfeld i P reusisch Holand. G łówny sztab prze-
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n'_ isł się w owym czasie do hotelu Funck w Królewcu, stam tąd też rozsyłane 
bywają i teraz eszcze rozkazy poborow e. O ldenburg na zebraniu tem  czynił obliczenia 
bardzo optym istyczne, spodziew ając się postaw ić arm ję około jednego m iljona 
żołnierzy. W chodzi tu oczywiście w rachubę także i uzbrojona częściowo ludność 
ziemi Kurlandzkiej. W Królewcu zaczęto w ostatnich dniach grom adzić wielkie 
zapasy am unicji, broni i dział, ściągnięto nawet kilkanaście dział dałeKonośnych. 
D aw niejszy park wozowy zam ieniono w całości na skład amunicji. Bardzo wiele 
broni przechow uje dyrektor w ięzienia Fibach z Preuss.-H oland. Podejrzanem  jest, 
że do tego dyrektora, który większość cel w ięziennych zam ienił na składnicę broni, 
przyjeżdża drogerzysta Schirm acher z Grudziądza podróże jego pow tarzają się 
bardzo często i według zeznań naszego agenta stoi on na usługach niem ieckich. 
Schirm acher był dawniej porucznikiem  rezerwowym i kierował ruchem lokalnej 
straży bezpieczeństw a. W ielkie składy broni znajdują się również w Sommrau 
u w achm istrza Kirza. u pastora, oraz w oberży niejakiego Pemcali czy Pankali — 
ten ostatni utrzym uje ścisłe stosunki ze strażą pograniczną. Są rów nież pewne 
wiadom ości, że składnice broni m ieszczą się w Suszu u niejakiego M akowskiego 
M akowski jest sekretarzem  sądu, postarał się o to, że w tam tejszem  więzieniu 
przechow uje się dużo broni i amunicji. Daiej przechowuje broń niejaki Jabłonowski, 
spedytoi, k tórego syn staw ił się już na rozkaz poborowy, niejaki Ziehreck, nau­
czyciel Kozłowski, tłóm acz przy sądzie Libich, Phahl i Groll. Kozłowski który 
uchodzi za polaka, jest tajnym  agentem  niemieckim, zadenuncjowar on m iejsco­
wego księdza i nauczyciela M akowskiego, że upraw iają agitację na rzecz Polski. 
Kozłowski był też jednym  z tych, którzy uknuli szatański plan zaproszenia na wiec 
polski w Suszu ks. Now ow iejskiego, ks. Ludwiczaka i kierow nika propagandy na 
terenie plebiscytowym , oraz uprow adzenia ich w tym samym dniu sam ochodem  
do Królewca. Dzień przed wybuchem pow stania miało Dyć uprow adzonych sam o­
chodem  również kilku innych wybitnych obywateli Polski z całego powiatu. 
Całym ruchem  akcji antypolskiej na teren ie ple iscytowym kieruje rotm istrz Wies- 
berger dawniejszy inspektor, który do n ie d a w n i pędził żywot bardzo skromny, 
a obecnie rozrzuca tysiącam i. Ten sam W iesberger zaproponow ał agentow i kon­
sulatu polskiego, kelnerow i kasyna oficerskiego, w którym  przebywa bardzo wielu 
włochów, aby ich szpiegow ał i wykradał ew entualnie listy, zbierał podarte notatki 
rzucone do kosza i. podsłuchiw ał w szelkie ich rozmowy. Kelner ten włada języ­
kiem  włoskim.

W Iławie mieści się głów na centrala wywiadowcza i cenzura. W szelkie ro z ­
mowy telefoniczne są podsłuchiw ane aparatem  Nr. 1. przez pew nego profesora 
należącego do partji niem iecko-narodowej. W yżej w spom niany W iesberger styka 
się z porucznikiem  Zemke z Kwidzynia, który należy również do tajnej organizacji, 
i z niejaką panną Lenz z H am burga ur. w Suszu. Ojciec poiucznika Zemke, 
m ieszka w Grudziądzij, i jest właścicielem  składu jubilerskiego. W zięto go pod 
obseiw ację, a nadchodzące listy kontroluje się. Panna Lenz bardzo urodziwa, jest 
jedną z najniebezpieczniejszych szpiegów niem ieckich i oddała Niemcom bardzo 
wiele cennych usług podczas wojny. W yjechała ona w ostatnich dniach na kilka 
dni na Pom orze i do Poznania. N iejaki Makowski z M okrego pod Toruniem , ma 
być również na szpiegow skich usługach niem ieckich. Podejrzew anem  jest, że 
Makowski w ysłał swą żonę i córkę do Susza, a sam bawi w Toruniu i dojeżdża 
bardzo często rzekom o do swej rodziny, a istotnie do kogo innego.

Po nieudałym  zamachu berlińskim , plany O ldenburga poszły w innym kie­
runku. Postanow ił on mianowicie postaw ić wszystko na jedną kartę, — zniósł się 
z przywódcam i wojsk cofających się z Berlina i innych m iast i postanow ił skie­
rować je w stroną Śląska. Za 3 lub 4 tygodnie, skoro tjdko nastaną cieplejsze 
dni ma się rozpocząć jednocześnie przygotow ana akcja napaści w kierunku Ś'ąska 
i w kierunku Pum orza, — od w schodu m ają uderzyć z całą po tęgą arm je bolsze­
wickie. M ylnem  więc jes t przynuszczenie, że po nieudałej im prezie w Niemczech 
m onarchiści i szow iniści niem ieccy uspokoją się. Są oni świadom i tego, że z chwi­



lą zwycięstwa kom unistów  i bolszewików, bolszew izm  zaleje i ziem ie niem ieckie, 
ale jednocześnie pokładają nadzieję, że wtedy bolszewizm  ogarnie Poiskę, W łochy 
i Francję i że będą m ogli na ruinach zburzonej państw ow ości i daw nego porządku 
zbudow ać fundam enta nowych Niem iec. W edług orzeczeń O ldenburga liczono się 
naw et z góry z tern, że kom uniści w ezm ą w Niem czech górę, aie ż e ‘ panow anie 
ich długie Dyć nie może, i że wówczas tym w iększy tryum f święcić będzie reakcja. 
Reakcja zdaje się m ieć całą pew ność, że jedynie tylko Francja przyszłaby P o l­
sce z pomocą, W łosi m ają zachować się pasywnie, a A nglja jako dobry kupiec 
dostarczać będzie naw et Niem com  broni. N? Koniec dodaje się, że ludność niem. 
bagatelizuje w zupełności zbrojną siłę w łoską. Podczas w spom nianego zebrania 
w Suszu oświadczył O ldenburg najw yraźniej, że wojska te  zostaną w jednej chwi­
li rozbrojone, a być m oże staną po stronie niem ieckiej. Por. Joas przew iózł 13.111.: 
z Iławy do Bischdortu 320 skrzyń granatów  ręcznych i pom ieścił je  w tam tejszej 
oberży, 12 karabinów  przechowanych jest w G ross-Brauden u Landeskrenera w sto ­
dole. N ależy się więc, spodziew ać że na dany sygnał rozpoczną jednocześnie 
akcję zbrojną przygotow ane organizacje niem ieckie w Iławie, w Suszu, w M alborgu 
i w Kwidzyniu.

TELEGRAMY.
Cieszyn 3.IV.20: Od dwu dni napływ ają skargi, że czesi zm uszają właścicieli 

realności do wypow iadania m ieszkań rodzinom  pclskim , jak również nie pozw alają 
wynajm ować nowych. W ten sposób w krótkim  czasie wszyscy polacy będą zm u­
szeni opuścić teren adm inistrow any przez czechów.

Gminy Darków, Stonawa, Łąki i Glbrachcice pow zięły uchwały celem  zapro­
wadzenia u siebie policji kom unalnej. Z dotyczącym i wnioskam i odniosły się do 
kom isji koalicyjnej w Karwinie, która jednakże uchwał nie pizyjęła i na zaDrowa 
dzenie policji się nie zgodziła, choć to  leży w kom petencji autonom ii gmin.

Otrzymują:
Nacz. D -tw o — ^ d ju t .  Gen. 2 egz. Pan Kom. Rządu K o rta n ty ) j , 0' 1 egz

„ — Szel Stabu 1 » Dr. W ilinow ski ) ^  SrB  . 1
— O ddział II 3 n » mec. Czapla ) f f i

» — O ddział IV 1 por. Zgrzebniok ) ~  .
Prezydjum  Rady M in. 2 » Pol. Kom. Obr. G .k lą s k a  )- 3  E?3 . -*■ JT
M inister S. W ojsk .................................... 1 n w Sosnowcu. ) £ .«
W icem inister S. W ojsk. . 1 n Pan superin t B u rsch e .) , 

Z ie lińsk i 1 -?Przez 
ppor, N iem ierski ) ^ ‘ M az'

M inister S. W ewn. 2 n
S. 2 ag r. . .  . . 10 » ł  W

,  b  dzieln icy  pruskiej 2 tt „ poseł Z am o rsk i) > ■
D.O.G. W arszaw a . . % . 2 yy kp t. O strow ski ) m 5

Kraków . . . . 2 n poseł K u n ick i' ) . - . .
» Reg er ) ■,  K ielce . . . . 2 » „

G rudziądz . . . 1 2 n „ por. Pusłow ski ) g  53 .
Kom itet Z jedn. G .-Śląska z Polską „ rtm . Czaczka ) jj •

Krak. Przedm . 40 3 poseł Bobek ) g
K om itet O brony Q .-Śląska, M arszał­ fi por. Kow alski )

kowska 74 . . . . 3 » Zł por. H anczke ) przez D -tw o i n

K om itet M azurski, C zackieggo 5. . .1 „ y> ppor. G w iżdż ) Bryg. Pódhą! .
p leb . Spisko-O raw ski N .-Targ 5 „ » Św ięcicki, Kom. Z jedn. G .-Ś ląska

D-tw o Bryg. Podhalańskiej 2 * ff por. S trug, B agatela 15 . i yf

Depart. I M. S. W ojsk. . 1 * C entr. B ibl. W ojsk. . 2
W ydz. poi. Sekcji Inforrn. 1 »
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wywołać w stręt do wojsk koalicyjnych opowiada się np. że komisja koalicyjna 
zniesie pracę 8-godzinną, a zaprow adzi 10-godzinną; że żołnierze francuscy otrzy­
m ują dziennie 240 marek żołdu; że pracodawcy otrzym ali nakaz potrącania robo­
tnikom  10 prc. od zarobku na utrzym anie francuzów i t. d.

Ludność polska prosi, aby wszystkim i pociągam i w obrębie Górnego Śląska 
jeździli polsko-francuscy urzędnicy tajni, którzyby m ogli te m achinacje podstępne 
kontrolow ać, a przestępców  do kary pociągać wzgl. aresztować, oraz aby po dwor ­
cach rozstaw iono patrole francuskie, któreby podróżnym  polakom  dopom ogły do 
stw ierdzenia nazw isk agitatorów .

Prądy przewrotowe na terenie Prus Wschodnich.
P od  koniec lutego odbyło się w hotelu Lehm ana w Suszu (R osenberg) na 

terenie plebiscytow ym  wielkie tajne zebranie, podczas którego słynny 
O ldenburg-Januśchau referował o swej podróży do H olandji, gdzie odbył dłuż- 
ższą naradę z b. cesaizem  W ilhelm em . Referatu O laenDuiga słuchało 15 ofi­
cerów  niem ieckich, gen. piechoty hr. D chna - F inkelstein , Albers, Ledenau i hr 
B roneck.O Idenburg oświadczył zebranym , że celem  podróży jego było przedsta­
w ienie cesarzow i opracow anego w jaknajściślejszem  kółKu wojskowem  tajnego 
planu, w edług którego Prusy W schodnie miały połączyć się z K urlandją i ziemią 
N adbałtycką, odłączyć się od reszty państw a niem ieckiego i połączyć się w oso ­
bne państw o niezaw isłe o ustroju ^o n arch is ty czn y m . O ldenburg zapro­
ponow ał cesarzow i, ażeby stanął na czele przygotow anej armji i obw ołał się 
królem  Prus. Cesarz W ilhelm  wysłuchał propozycji O ldenburga z wielkiem 
zadow oleniem  i po nam yśle oświadczył, że propozycji przyjąć niemoże 
W ówczas O ldenburg udał się do następcy tronu niem ieckiego, a ten oka­
zał natychm iast gotow ość przyjęcia Korony i natychm iastow ego rozpoczęcia przy 
gotow anej w głów nych zarysach im prezy., Po om ów ieniu szczegółow ego planu 
ucieczki następcy tronu, która nastąpić miała w poprzednio oznaczonym  dniu, 
a m ianow icie w drugiej połowie marca, i po pow rocie do Prus, przedsięw ziął 
O ldenburg  wraz z gen. D ohna-Finkelstein  energiczne przygotow ania celem  w szczę­
cia bezpośrednio  po przew rocie w Berlinie ofenzyw y w kierunku terenu plebiscy­
tow ego i Pom orza. W edług poprzednio  sporządzonych list rozesłano natychmiasi 
rozkazy poborow e nietylko do oficerów rezerwowych, ale również do w szystkich 
b. żołnierzy, oraz ao  m ężczyzn ,aż do 50 roku życia z pośród ludności cywilnej 
Rozkazy te op isane były inicjałam i O. D. Jednocześnie wydano rozkazy, ażeby 
przechow yw ana w różnych m iejscow ościach broń palna, kartaczow nice, a naw et 
działa wydobyte zostały z ukryLia i rozdane pom iędzy ludność. W  oznaczonym  
dniu miały być wszystkie* sklepy po m iastach pozam ykane, a wszyscy, czy to  kup­
cy czy rzem ieślnicy mieli w spółuczestniczyć w akcji zbrojnej. Przyw ódcy ruchu, 
bardzo dobrze poinform ow ani o translokacji i przygotow aniach w ojsk polskich, 
chcieli uderzyć z p iorunującą szybkością, ażeby ubiedz wojska nasze, cc do k tó­
rych wiedziano z całą pew nością, że w razie przew rotu na terenie plebiscytowym  
na teren ten  wkroczą. Akcja przygotow aw cza była już tak dalece posuniętą, że 
porucznicy Joas i Schiklin udali się w nocy 13. m arca do m iejscowości G ross 
Brunau i Brauden, skąd uprowadzili wszystKie bez wyjątku konie i przetransporto­
wali je do punktów  zbornych w Salfeld i P reusisch Holand. G łówny sztab prze-
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n'_ isł się w owym czasie do hotelu Funck w Królewcu, stam tąd też rozsyłane 
bywają i teraz eszcze rozkazy poborow e. O ldenburg na zebraniu tem  czynił obliczenia 
bardzo optym istyczne, spodziew ając się postaw ić arm ję około jednego m iljona 
żołnierzy. W chodzi tu oczywiście w rachubę także i uzbrojona częściowo ludność 
ziemi Kurlandzkiej. W Królewcu zaczęto w ostatnich dniach grom adzić wielkie 
zapasy am unicji, broni i dział, ściągnięto nawet kilkanaście dział dałeKonośnych. 
D aw niejszy park wozowy zam ieniono w całości na skład amunicji. Bardzo wiele 
broni przechow uje dyrektor w ięzienia Fibach z Preuss.-H oland. Podejrzanem  jest, 
że do tego dyrektora, który większość cel w ięziennych zam ienił na składnicę broni, 
przyjeżdża drogerzysta Schirm acher z Grudziądza podróże jego pow tarzają się 
bardzo często i według zeznań naszego agenta stoi on na usługach niem ieckich. 
Schirm acher był dawniej porucznikiem  rezerwowym i kierował ruchem lokalnej 
straży bezpieczeństw a. W ielkie składy broni znajdują się również w Sommrau 
u w achm istrza Kirza. u pastora, oraz w oberży niejakiego Pemcali czy Pankali — 
ten ostatni utrzym uje ścisłe stosunki ze strażą pograniczną. Są rów nież pewne 
wiadom ości, że składnice broni m ieszczą się w Suszu u niejakiego M akowskiego 
M akowski jest sekretarzem  sądu, postarał się o to, że w tam tejszem  więzieniu 
przechow uje się dużo broni i amunicji. Daiej przechowuje broń niejaki Jabłonowski, 
spedytoi, k tórego syn staw ił się już na rozkaz poborowy, niejaki Ziehreck, nau­
czyciel Kozłowski, tłóm acz przy sądzie Libich, Phahl i Groll. Kozłowski który 
uchodzi za polaka, jest tajnym  agentem  niemieckim, zadenuncjowar on m iejsco­
wego księdza i nauczyciela M akowskiego, że upraw iają agitację na rzecz Polski. 
Kozłowski był też jednym  z tych, którzy uknuli szatański plan zaproszenia na wiec 
polski w Suszu ks. Now ow iejskiego, ks. Ludwiczaka i kierow nika propagandy na 
terenie plebiscytowym , oraz uprow adzenia ich w tym samym dniu sam ochodem  
do Królewca. Dzień przed wybuchem pow stania miało Dyć uprow adzonych sam o­
chodem  również kilku innych wybitnych obywateli Polski z całego powiatu. 
Całym ruchem  akcji antypolskiej na teren ie ple iscytowym kieruje rotm istrz Wies- 
berger dawniejszy inspektor, który do n ie d a w n i pędził żywot bardzo skromny, 
a obecnie rozrzuca tysiącam i. Ten sam W iesberger zaproponow ał agentow i kon­
sulatu polskiego, kelnerow i kasyna oficerskiego, w którym  przebywa bardzo wielu 
włochów, aby ich szpiegow ał i wykradał ew entualnie listy, zbierał podarte notatki 
rzucone do kosza i. podsłuchiw ał w szelkie ich rozmowy. Kelner ten włada języ­
kiem  włoskim.

W Iławie mieści się głów na centrala wywiadowcza i cenzura. W szelkie ro z ­
mowy telefoniczne są podsłuchiw ane aparatem  Nr. 1. przez pew nego profesora 
należącego do partji niem iecko-narodowej. W yżej w spom niany W iesberger styka 
się z porucznikiem  Zemke z Kwidzynia, który należy również do tajnej organizacji, 
i z niejaką panną Lenz z H am burga ur. w Suszu. Ojciec poiucznika Zemke, 
m ieszka w Grudziądzij, i jest właścicielem  składu jubilerskiego. W zięto go pod 
obseiw ację, a nadchodzące listy kontroluje się. Panna Lenz bardzo urodziwa, jest 
jedną z najniebezpieczniejszych szpiegów niem ieckich i oddała Niemcom bardzo 
wiele cennych usług podczas wojny. W yjechała ona w ostatnich dniach na kilka 
dni na Pom orze i do Poznania. N iejaki Makowski z M okrego pod Toruniem , ma 
być również na szpiegow skich usługach niem ieckich. Podejrzew anem  jest, że 
Makowski w ysłał swą żonę i córkę do Susza, a sam bawi w Toruniu i dojeżdża 
bardzo często rzekom o do swej rodziny, a istotnie do kogo innego.

Po nieudałym  zamachu berlińskim , plany O ldenburga poszły w innym kie­
runku. Postanow ił on mianowicie postaw ić wszystko na jedną kartę, — zniósł się 
z przywódcam i wojsk cofających się z Berlina i innych m iast i postanow ił skie­
rować je w stroną Śląska. Za 3 lub 4 tygodnie, skoro tjdko nastaną cieplejsze 
dni ma się rozpocząć jednocześnie przygotow ana akcja napaści w kierunku Ś'ąska 
i w kierunku Pum orza, — od w schodu m ają uderzyć z całą po tęgą arm je bolsze­
wickie. M ylnem  więc jes t przynuszczenie, że po nieudałej im prezie w Niemczech 
m onarchiści i szow iniści niem ieccy uspokoją się. Są oni świadom i tego, że z chwi­



lą zwycięstwa kom unistów  i bolszewików, bolszew izm  zaleje i ziem ie niem ieckie, 
ale jednocześnie pokładają nadzieję, że wtedy bolszewizm  ogarnie Poiskę, W łochy 
i Francję i że będą m ogli na ruinach zburzonej państw ow ości i daw nego porządku 
zbudow ać fundam enta nowych Niem iec. W edług orzeczeń O ldenburga liczono się 
naw et z góry z tern, że kom uniści w ezm ą w Niem czech górę, aie ż e ‘ panow anie 
ich długie Dyć nie może, i że wówczas tym w iększy tryum f święcić będzie reakcja. 
Reakcja zdaje się m ieć całą pew ność, że jedynie tylko Francja przyszłaby P o l­
sce z pomocą, W łosi m ają zachować się pasywnie, a A nglja jako dobry kupiec 
dostarczać będzie naw et Niem com  broni. N? Koniec dodaje się, że ludność niem. 
bagatelizuje w zupełności zbrojną siłę w łoską. Podczas w spom nianego zebrania 
w Suszu oświadczył O ldenburg najw yraźniej, że wojska te  zostaną w jednej chwi­
li rozbrojone, a być m oże staną po stronie niem ieckiej. Por. Joas przew iózł 13.111.: 
z Iławy do Bischdortu 320 skrzyń granatów  ręcznych i pom ieścił je  w tam tejszej 
oberży, 12 karabinów  przechowanych jest w G ross-Brauden u Landeskrenera w sto ­
dole. N ależy się więc, spodziew ać że na dany sygnał rozpoczną jednocześnie 
akcję zbrojną przygotow ane organizacje niem ieckie w Iławie, w Suszu, w M alborgu 
i w Kwidzyniu.

TELEGRAMY.
Cieszyn 3.IV.20: Od dwu dni napływ ają skargi, że czesi zm uszają właścicieli 

realności do wypow iadania m ieszkań rodzinom  pclskim , jak również nie pozw alają 
wynajm ować nowych. W ten sposób w krótkim  czasie wszyscy polacy będą zm u­
szeni opuścić teren adm inistrow any przez czechów.

Gminy Darków, Stonawa, Łąki i Glbrachcice pow zięły uchwały celem  zapro­
wadzenia u siebie policji kom unalnej. Z dotyczącym i wnioskam i odniosły się do 
kom isji koalicyjnej w Karwinie, która jednakże uchwał nie pizyjęła i na zaDrowa 
dzenie policji się nie zgodziła, choć to  leży w kom petencji autonom ii gmin.

Otrzymują:
Nacz. D -tw o — ^ d ju t .  Gen. 2 egz. Pan Kom. Rządu K o rta n ty ) j , 0' 1 egz

„ — Szel Stabu 1 » Dr. W ilinow ski ) ^  SrB  . 1
— O ddział II 3 n » mec. Czapla ) f f i

» — O ddział IV 1 por. Zgrzebniok ) ~  .
Prezydjum  Rady M in. 2 » Pol. Kom. Obr. G .k lą s k a  )- 3  E?3 . -*■ JT
M inister S. W ojsk .................................... 1 n w Sosnowcu. ) £ .«
W icem inister S. W ojsk. . 1 n Pan superin t B u rsch e .) , 

Z ie lińsk i 1 -?Przez 
ppor, N iem ierski ) ^ ‘ M az'

M inister S. W ewn. 2 n
S. 2 ag r. . .  . . 10 » ł  W

,  b  dzieln icy  pruskiej 2 tt „ poseł Z am o rsk i) > ■
D.O.G. W arszaw a . . % . 2 yy kp t. O strow ski ) m 5

Kraków . . . . 2 n poseł K u n ick i' ) . - . .
» Reg er ) ■,  K ielce . . . . 2 » „

G rudziądz . . . 1 2 n „ por. Pusłow ski ) g  53 .
Kom itet Z jedn. G .-Śląska z Polską „ rtm . Czaczka ) jj •

Krak. Przedm . 40 3 poseł Bobek ) g
K om itet O brony Q .-Śląska, M arszał­ fi por. Kow alski )

kowska 74 . . . . 3 » Zł por. H anczke ) przez D -tw o i n

K om itet M azurski, C zackieggo 5. . .1 „ y> ppor. G w iżdż ) Bryg. Pódhą! .
p leb . Spisko-O raw ski N .-Targ 5 „ » Św ięcicki, Kom. Z jedn. G .-Ś ląska

D-tw o Bryg. Podhalańskiej 2 * ff por. S trug, B agatela 15 . i yf

Depart. I M. S. W ojsk. . 1 * C entr. B ibl. W ojsk. . 2
W ydz. poi. Sekcji Inforrn. 1 »


